
WIADOMOŚCI HANDLOWE.
—  Na ostatnich targach warszawskich' p łacono : Pszenicę 
od. 28- do 33 z ł p . ;  żyto od 10 do I I  z ł . :  jęczmień od 8 
do 8 ;J  z ł .  ; owies od 5 do 6 gr. 10 za korzec.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO POLSKIE—  Warszawa.

—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  s to łeczn eg o  W a rsza w y .  
Podając do wiadomości publiczne j , że następujące bilety 
zastawne lombardowe jako to :

N er  1009 na z łp .  120 N er  12028 na z łp .  80
■— 3519 —  z łp .  200  --— 10006 —  ̂ z łp .  40

—  2 R -  z łp .  20 —  9697 —  z łp .  6 0
—  9698 —  z łp -  450 —  7523 —  z łp .  60
—  19235 —  złp .  130 —  11366 —  złp .  50
—  8424 —  złp .  1100 —  6362 —  złp .  30
—  5702 —  złp .  150.

posiadaczom tychże zag in ę ły ,  wzywa każdego w czyich r ę ­
ku takowe znajdowaćby się m o g ły ,  ażeby w przeciągu sze- 
s'ciu tygodni od daty a najdalej do dnia 1 1 kwietnia r .  b. 
do dyrekcji lombardu miastaj stołecznego Warszawy w r a ­
tuszu 'g łównym posiedzenia swe odbywającej zg łosił  się, 
i prawo posiadania onych udow odn ił ,  po upłyn icn iu  bo­
wiem te rm inu  wyżej oznaczonego, nowe bilety zastawne 
w miejsce zgubionych i fanty w zastawie będące, tym je d y ­
nie osobom za opłaceniem przypadających należytości Wy­
dane zos taną ,  których nazwiska w xięgach dyrekcji lom ­
bardu są zapisane. —  Działo się na posiedzeniu w ratuszu 
głównym miasta s tołecznego Warszawy dnió 2.7 lu tego łS 29  
r. —  Radca stanu p rezyden t W o jd a .  —  S ekretarz  jenerał.  
Jahołkow ski.
— U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W ar& zaw y. 
W miesiącu styczniu r .  b. odebrane zostały następujące 
rzeczy od osoby, u której je  kobieta nieznana zostawiła, 
to je s t :  magloivnika łokci 4 , ścierka podarta 1 ,  spodnie 
nankinowe 1, szlafrok biały perkalowy z ko ronką  1, szla­
frok pcrkalowy w niebieskie k ra tk i 1, szlafrok kolorowy 
płócienkowy 1, koszula dam ska 1 ,  czypek perkalowy ' I ,  
chustka od nosa zś lak iem  różowym niebieska 1. Żalem 
urząd municypalny wzywa niewiadomego właściciela po- 
imcnionych rzeczy , aby najdalej w przeciągu miesiąca je -

uego własnośó ich udow onił,  i takowe zdepozy tu  policyj­
nego odebra ł;  gdyż w przeciwnym razie z niemi podług 
prawa' postąpieniem będzie. '— W Warsz. d. 4m arca  1829 r. 
LAce-prezydent Lub.owieki. •— Zą sekrt .  jenerał.  W ie rn ic k i.

—  W yszedł w d rukarn i  Gałęzowskiego jTom III  i ostatni 
dzieła : A n g l ja  i  S zk o c ja  , P rzy p o m n ie n ia  z  p o d ró ży  r . 
1820 — 1824 odbytej przez  K. L. S zy rm ę ;  z w izerunka­
mi czterech sławnych ludzi M aekin tosha,  Moora , Cole- 
r id g a ,  Wordswortha.
—  Gdy d ruk  Tom u III  Pamiętnika technologicznego Piast, 
ukończony już z o s ta ł ,  raczą przeto szanowni p renum era-  
torowie w dniu 15 b. m. odebrać tenże w miejscach gdzie 
p renum era tę  opłacil i ,  od dn ia  zaś 15 cena tomu tego r ó ­
wnie ja k  poprzedzających do z łp .  3 podniesioną zostanie,
—  Wynalazek Anglika S iv ie r ,  strzelania kulami różnego 
c iężaru ,  bez użycia d z i a ł ,  lub jakichkolwiek r u r ,  d o ­
świadczany b y ł  ^w-łyrh'Tłnlaćh za Warszawą pod P aryżem . 
Kula żelazna, ważąca 14 f u n tó w , i naładowana 2ma łu ta ­
mi p ro ch u ,  p rzeb i ła  deszczkę w odległości 1200 stóp. I n ­
ną k u l ę ,  ważącą 8 ł u t ó w , nabój zawierający tylko dwa 
grana p ro c h u , poniósł o 200 stóp. Pewien z obywateli 
warszawskich, wyczytawszy w pismach zagranicznych wia­
domość o tym wynalazku ,'  jząckęgił do sprawdzenia one- 
goż , i sam znajdował się  ąfrzy doświadczeniu. W K rze  
5 Izydy  polskiej , który.jw p rze sz ły m  miesiącu został wyda­
ny,znajduje się krótkie opisanie doświadczeń P. S iv ier .—  L ,
—  L isty dó  Z o f jio  f i z y c e ,  chernji i h is to r j i  n a tu ra ln e j  - 
nap isan e  po lrancuzku p rz e z  L udw ika  A im e - M a r t in ; o b ja ­
śn io ne  notam i P. P a tr in  , c z ło n k a  ins ty tu tu  f ran cu zk ieg o  ;
a z najnowszego wydania na polski język p rze łożone . P r o - ' 
spekt . —  List cfo Emilji o milologji, wdzięczny ów utwór 
wybornego i łatwego pióra P. D cm ous tie r  ^ m o l n a  uważać 
za wzór listów do Zofji o fizyce , chem ji i  historji na tu ra l­
nej. Lecz jakże wiele, i na pierwszy rzu t  oka praw ie 
niepodobnych do pokonan ia ,  trudności zna lazł  P . A ime- 
M a r t in !

Rogata w obrazy i poetyczne zmyślenia mitologja, sama 
niejako wyzywała talent do podobnej pracy.; gdy tym cza­
se m ,  prawa fizyczne lub chemiczne , pię tnem  ścisłości i 
prawdy naznaczone , w karby  rachunkowych rozumowa^ 
uj? fe.> p r z y t ę p 1* du s ieb ie ,  źe tak p o w ie m ,  poetycznemu 
wzbraniały duchowi.

W sza k że ,  co z a m ie rz y ł ,  szczęśliwie dokopał P .A iinń-  
J la r t iu .  Obrawszy za cel: u czyć  b a w ią c , najtrafniej t e ­
mu celowi ' odpowiedział. Nie dęęć bowiem , iż rzeczy 
trudne  i oschłe z s ie b ie ,  um ia ł  wydać sposobem łatwym j 
p rzy jem nym ; lecz nadto pracę swoj.ę tak ro z p o rz ą d z i ł ,  
że  prawdy naukowe są przeplatane czarującemi obrazami, 
zręczReipi zwrotami , l icżnem i, ,a z pipkpejpri^vdziwi.fipo.ej.

■ ' ' ' '■ 1 •

P re n u m era ta  w miejscu kwarta ł-  P renum era ta  na prowincji z op ła tą
nie z ł p . ’1 2 — miesięcznie z łp .  4. "pocztową z łp .  20 kwartalnie.

N e r  pojedynczy gr. 10. v  •  •

w Warszawie dnia 10 Marca 1829 roku we Wtorek.
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zji z łożonem i, ustępami. Dla lego lo. n iezw ykłym  dotąd 
i na podziw łatwym trybem uczy: jak  ma pojmować natu- 
Tę icn j  ktorfgo mozolna sciśłosc w badaniach jej ouMię- 
czała ; n oraz przypada do smaku temu , co pod najpro­
stszą. niby barwą poznawszy umiejętności dokładne i nau ­
ki p rzy ro d zo n e ,  w okazalszym Stroju rad je  ogląda.

Ja k o ż ,  sąd uczonych i publiczny , p rzyzna ł  listom do 
Zofji wysoki stopień wartości: czego dowodem niezaprze­
czonym jest do dziesięciu w ydań, które bezpośrednio j e ­
dne po drugich nastąpiły ', tudzież tłomaczenia ieb na 
wszystkie prawie języki europejskie. Ostatnie w ydanie ,  z 
którego niniejszy p rzek ład  wj konano r znacznie jest  przez 
autora wydoskonalone i prawie ó część trzecią pomnożone, 
przydaniem nowych listów. Piady i przewodnictwo pana 
Eatriń , członka instytutu franeużkiego , zdają się być do­
stateczną rękojmią naukowej w nich do k ła d n o śc i ; a po- 
Svszechnie znany i wielbiony w IIuropic gust Deliila  ̂ wąt­
pić nie dozwala o piękności wierszy, które jego pochleb­
ne zdanie pozyskały.

W przekładzie polskim , starano się tyle , ile można 
b y ł o , stosować się do rzeczy i okoliczności krajowych. 
Na dowód czego umieszczamy wiersze z jednego l i s tu ,  w 
k tó ry ch ,  zamiast franćuzkich poetów , skreślony jes t  le k ­
ko , talentem jednego ze znakomitszych naszych ,  dziś ży­
jących rymolwórców, k tó ry  tę pracę , co do p o ez j i ,  dzie­
lić rac zy ł ,  mniej więcej odpowiedny taurtym charakter  
polskich poetów.

Kochanowski zawołany,
Usiadłszy w lipowym chłodzie ,
O spokojnej w si sw obodzie,
Śpiewał rym niedorownany.
Czaśi-m dla s wej drogiej pani 
Uprzejmą niósł miłość w dani,
Lub w Swieto-Junskie Sobotki 
Przy ognisku roźnieconem 
Wywiódł w taniec wiejskie trzpiotki:
Lub szalał z Ahakreoneili.
Nie chciał on zostać Opatem,
W Gzarnolesiu wolut sobie,
Wziąwszy rozbrat z wielkim światem ,
Być swobodnym w każdej dobie.
Cisnąwszy o ziemię troski,
Śpiewał miłość, rozkosz wioski.

ł ja nie mam innej chęci;
Cóż zw odne znaczą nadzieje , _
Ze me imię zajaśnieje 
Kiedyś w świątyni pamięci!
Ujrzawszy tw e kraśne lica,
Nad mądrość cenię i staw ę ,
Która śmiertelnych zachwyca.,
Twoje spojrzenie łaskawe.

Początkowe trzy listy , znajdzie czytelnik w dzienniku 
w ile ń sk im ,  w oddziale literatury nadobnej,  na miesiąc 
październik r .  t. Niektóre z dalszych listów , będą p ó ­
źniej w teinże piśmie, umieszczone.

W a ru n k i prenum era ty .
Cena biletu na to dzieło , we czterech tomach, jest r u ­

bli srebrnych  trzy'.
P renum erata  przyjmuje się do wyjścia ostatniego to­

mu z d ruku  , który się rozpocznie w miesiącu styczniu r o ­
ku  następnego.

Można prenumerować: tv Wilnie: w r e d a k c ji  k u r /e ra  
litew skiego , a wr innych miastach i na prow incji ,  u o só b ,  
łaskawie zajmujących się jej zbieraniem.

Lista p ren u m e ra tó w , jako osób ,  k tóre  r a c z y ły ,  złoże ,  
niem z góry o p ła ty ,  przyczynić się do kosztów' wydania,- 
będzie na czele dzieła umieszczona. O czasie jego wyj. 
ścia z druku , publiczność uwiadomioną zostanie przez ga* 
zetę kur  jera litewskiego. —  Wilno , dnia 26 października 
1828 roku. ■—  N orbe r t  Alfons l iu m e ls k i , cesarskiego to­
warzystwa moskiewskiego badaczów natury  cz łonek.
— Ciąg d a lszy  w yp isu  d z ie ł  z  x ig g a rn i F r . P f a f f , wy.' 

przedać sig m a ją cych  p o  z n iż o n e j Cenić.

Manuel du Mecanicien des machines a rapeur 1 tom
z a m i a s t ............................................. ■ . . . .  fi. 13 tylko $

Magnetisme eclairć 1 t o m .............................................12 — 8
Me anges.de. critique e t  de philologie 3 tom  . . .  36 — 21
Melanges sur les beaux arts par Pance 1 tom . . 15 — 10
Melanges •‘asiatiques par Abel Remusat 1 tom . . 36 — 24
Methode de la  langue grecque par Burnut I tom. 8 — 5
Meres de fam ilie par Bouilly 1 t o m ..............................24 — 16
Maitre d'Anglais pgr Cobbet 1 tom  . . . . .  8 — 5
Medecine perfective par M illot 2 tom ................................ 30 — 20
Memoires sur la convention par Thibeaudau 2 tom 30 — 20
—  D z iś  zim na sto p n i 0.

ROSSJA. — List z W a rn y ,  umieszczony w dzienniku pe­
ters. z i .  21 lu tego ,  zawiera następujące szczegóły o tez 
raźniejszym stanie tej tw ie rd z y : Kiedy wojsko nasze do 
W arny w k ro c zy ło , twierdza la wystawiała widok mia­
sta od kilku  wieków spustoszonego; wszystkie domyłby- 
ły  albo zburzone , albo uszkodzone od kul i bomb ,jk tó­
r e 1 rzucano podczas oblężenia ; ulice zawalone zwłokami i 
ścierwami , wymagały najprzód oczyszczenia pod samym 
względem zdrowia. Uskuteczniono to w przeciągu trzech 
tygodni i dopiero po dokonaniu tego dzieła można było 
przystąpić do reperacji  warowni. Ż o łn ie rze  nasi zdoła­
li ją  przywieść do stanu zupe łn ie  obronnego w przeciągu 
półtora miesiąca. Ożywieni gorliwością, prawdziwie chwa­
le bną ,  ukończyli w tym krótkim  przeciągu czasu ,  wszy­
stkie te p ra c e ,  nie z rażen i ,  ani p rzechodam i,  jakie sama 
natura naprzeciw wytrwałości ich s taw iała ,  ani ośtroscią 
zimy. Nie możnaby zbyt pochwalić porządku , czystości 
i dobrej w całem mieście k a rn o śc i , szczególniej od czasu 
przybycia je n e ra ła  kom enderującego Rotha , dow odzącego 
Wojskiem rozłożonem na praw ym  brzegu Dunaju. 1° 
jego i jenera ła  adjutanta Gołowina p ie cz ą ,  urządzono tty  

•b u n a ł ,  złożony ze wszystkich znakomitszych obywatel 
W a rn y ,  k tórych wybór można uważać za najpewniejszą 
pomyślności publicznej rękojm ię.  Staranności wspomnio 
nych jenerałów  winna jest także za łoga ,  dwa szpitale, pra 
wie nowo wystawione , z których jeden  będzie mógł po 
mieścić 2000 łóżek . Obadwa te  szpitale , opatrzone^ we 
wszystkie potrzeby , nie pozostawiają nic do życzenia i 
ustąpią w niczem pierwszeństwa żadnemu tego rodzaju za v 
dowi. Nakoniec dowódzcy, ubiegając się w gorliwości, i 
p rzes tanku  zajmując się wszystkiem , co się może p i zy 
łożyć do dobrego bytu ich wojska i chrześcjan W » arnie 
zam ieszka łych , zamienili na kościoł jeden z meczetów 
miejskich. W tej lo nowej świątyni odpraw ił arcybis up 
Filotej poraź pierwszy nabożeństwo i zaśpiewał Te D eu  
z powodu imienin N. Pana. W tym także dniu uroczy
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stym , odgłos dzw onów , którego nie słyszano w W arnie 
od czasu wzięcia tej twierdzy przez T u rk ó w ,  po raz p ie r ­
wszy odbił się o uszy chrześejan. P iękny  ten dzień ob­
chodzono z największą okazałością. Z dział wałowychda- 
wano ognia, a je n e ra ł  adjutant Gółowin zapros ił  wszy­
stkich urzędników i ofilcerów na spaniały obiad , na k tó ­
rym  tym większa panowała w esołość ,  iż właśnie w tym 
dniu otrzymano wiadomość o wzięciu przez naszą załogę 
wyspy Atanazego.

AMERYKA. —  Z Nowego Yorku donoszą pod d. 24 s ty ­
cznia , ze w południowych prowincjach Zjednoczonych K ra ­
jów z powodu nowej taryfy wielkie panuje nieukontento- 
wanie , k tóre  może wstrząsnąć podstawy rzeczy pospolitej. 
—  Kapitol Zjednoczonych Krajów A inery. po łu .  w W as­
hingtonie wznosi się na p rzes trzen i  22  morgów , otoczo­
nej kratami że lazncm i, z której spaniały jest widok na mia- 
s t o ,  poblizkie wzgórza i rzekę  Potomac. Korpus samego 
gmachu ma 352 jj stóp d ługości;  pawilony na 121 ^  stóp 
d ług ie ,  mają wraź z balustradą 70 stóp wysokości. Sam 
k o rpus  aż do szczytu środkowej k o p u ły  ma 145 stóp wy­
sokości.  Cały gmach ma balustrady kam ienne i kolumny 
na 30 stop w ysok ie ,  a na środku jego wznosi się kopuła 
majestatyczna; pawilony m a ją  mniejsze kopu ły ;  Sala r e ­
prezentantów  na drugiejn piętrze jest w kształcie półkola , 
na  wzór starożytnego teatru greckiego , otoczona 24 mar- 
murowemi kolumnami złomów -krajowych; tylko kap i te le  
porządku  korynckiego , są z b ia łego m arm uru  włoskiego. 
N ajdłuższa linja sali ma 96, wysokości 60 stóp. Sala se­
n a to rsk a ,  równic w kształcie p ó łk o la ,  ma długości 75 , wy­
sokości 45 stóp. Średnica ro tundy  w ś rodku  gmachu na 
96, stóp tyleż średnicy. Oprócz wielkiej sa­
li bibliotecznej i dwóch sal okrąg łych  pod ro tundą  , obej­
muje ten olbrzymi ginach 25 pokojów rozmaitej wielkości, 
przeznaczonych dla urzędników kongresu  i sądu najwyż- 
szego; wszystkie są sklepione i wyłożone kamieniami.

ANGLJA. —  Z  L o n d yn u  d n ia  26 lu tego . —  Na posie­
dzeniu izby wyższej dnia 23 z ło ż y ł ,  lord Kolie petycją 
mieszkańców hrabstwa Devon , przeciw katolikom podpi­
saną przez 26,500 osób. S pory  z powodu sposobu , j a ­
kim ta petycja miała byc wyjednłna , by ły  dosyć długie, 
a szczególniej z lego względu ważne, żc do nich należeli 
trzej bracia królewscy'. Sprzyjający emancypacji s iąże 
Klarencji nazwał ak t  usamowolnienia katolików, dziełem 
sprawiedliwości, i chciał dąć życie w zakład, że jeśli ton 
akt p rze jdz ie , nie inny ztąd wyniknie skutek  , jak jvlko 
ze 8 , 0 0 0 ,000  mieszkańców pojedna i uspokoi się ; w k o ń ­
cu, uważał za obowiązek stawać w obronie s ięcia Welling-, 
tona i jego ko legów , z tej p rzyczyny ,  iż widzi, żc ich 
haniebnie i  n ie sp ra w ied liw ie  napastują. Wyrazy tc dot 
knęły xięcia K um ber landa ; jakoż powstał on z miejsca i 
zapytał lordów,- czy w oppozycji jego by ło  co takiego, 
coby zasługiwało na podobne epitety, czy owszem, jako, 
parowi, człowiekowi honorowemu i szlaohoicowi nie było 
mu Wolno powiedzieć, źe się stanowczo sprzeciwia einan- 
cypacji. Xiąże Sussex chciał braci /pogodzić' i t łum aczył 
wyiazy xięcia K larencyi,  twierdząc, że nic stosowały się 
ynajmniej do x ięcia-Kumberlanda, ale do powszechnego 

przy tej sposobności, powstawania na administracja, p rzy­
pomniał zarazem, Że raczej zdanie sięcia Kumberlanda,

. Posiedział by ł na jednein z posiedzeń, że tu  nie  
i -ue o em ancypację, ale o to , czy  k r a j  i r z ą d  ten  

ają  yc  p ro te s ta n c k ie /n i:  e sy  p a p ie z k ie m i,  są n iekon­

stytucyjne i niesprawiedliwe, źe zatem nie xieciu Klaren-  
cji, ale jemu należałoby naganie, że używa wyrazów, k tó ­
re  dążą do obudzenia namiętności i do obłąkania opinji 
publicznej. Xiąże Klarencji p rzyznał,  że uży ł Wyrazów, 
które się xieciu Kumberlandowi nie podobały  i oświad- 
czy l ,  że nie myśli ich cofnąc, a w końcu uczynił uwagę, 
że zapewne d ług i  pobyt za granicą,  m usiał dostojnemu 
krewnem u jego, wybić z pamięci wolność obrad anoicl- 
skich. Bil względem zakazu towarzystw, został odczula­
ny po raz trzeci.
—  Protestanci w Irlandji mieli p rzysłać  do par l amen tu  
petycję ' przeciw katolikom z 640,000 podpisów.
—  Rząd angielski m ia ł uznać hr, de Seca posłem  Den 
Miguela.
—  M orning-Journal m ó w i, Źe wolałby widzieć em ancy- 
powanych Izraelitów, niż katolików.
—  Zgromadzenie protestantów w Dublinie dało powód 
do rozruchów. W nocy na 20 lutego, liczne bandy cho­
dzi ły  po ulicach, w ołając :  Precz z Papieztwem } T łn -  
szcza powybijała okna Panu O ’Connell i lordowi P lun ­
kett, a redaktorom  pism proles tanek ich wołała wiwaty. 
Nazajutrz wieczorem zaszły podobne . sceny. Areszto­
wano kilku wichrzycieli.

I  owarzystwo angielsko-katolickie po jednało  się z pa ­
nem 0 ’Cónnellem.
—  Xiąże N orfork  odwiedził d. 23 lutego pana 0 ’Con- 
nella.

F R A N C JA . Z  Pciryza dn ia  , lutego*.— Rozchodzi się 
pogłoska, że wojsko francuzkie w M o t e i  pomnożone bę­
dzie do 20,000  i dopomoże G rekom  do odzyskania A t  ty­
k i ,  Beocji ,  Tessalji i E p iru .
— P- E jn a rd  o trzym ał l is ty  z G re c j i , dochodzące do 5 
stycznia,^ W s z y sc y  G recy  radz iby  zatrzymać u siebie 
e ran c u z ów, P re zy d e n t  nawałem pracy i ntrndzeń obcią­
ż o n y ,  obawia s i ę , czy n ie  Znajdują w ia ry  m ylne  o w y ­
padkach w Grecji donies ien ia ,  k tó re  rozsiew a gazeta 
sm yrnenska, będąca organem nieprzyjaciół G reków . P o ­
słowie oddalili się z Poroś i rzeczy pozostały w daw nym  
stanie. Tym czasow y los Grecji, niepewny,- działa szko­
d liw ie  na um ysły ,  tym bardziej, iz od 18 miesięcy wszel­
kie dyplom atyczne u.dlowńuia w Stambule niczego dla 
niej uczynić nie mogły. Jaka bąć Czeka ją przyszłość, 
potrzeba zaw sze, aby przynajmniej kilka tysięcy wojska 
europejskiego w Morei pozostało. N a r ó d ,  od trzech  w ie ­
ków uciemiężony, potrzebuje czastl i pom ocy ,  aby się 
podnieść. Bez zew nętrzne j pomocy nie mógłby p rezy ­
dent za dosyć uczynić życzeniom  wszystkich s t ronn ic tw  
i musiałby nledz trudom.
— D onoszą z kraju  m esy  kańskiego a mianowicie Z V era­
cruz pod- d. 3 1 g r u d n ia , Że p row incja  Zakatc-kas jest za 
konstytucją i utrzym aniem  spokojności,  że okolice X a la -  
py  napełnione są ro zb ó jn ik am i, k tó rzy  naw et licznym 
eskortom czoło s taw iają,  że- jcnarał Calderon po podda­
niu się jen. Santana W Oajaca w ydał odezwę przeciw  
stronnikom jen. G u er re ro ,  którzy' zbliżali się do Alexy- 
ku. Z  ł rancnzk ieh  domów handlowy'ch tylko, c z te ry  z ra ­
bowaliby nawet olficerowie mieli należeć w nocy' do ra ­
bunku. Nie zginęło 8oo ludz i,  ale liczba ta obejmuje zaŁ 
ró w n o  zab i tych ,  jak rannych . Oprócz k ilku  Fliszpanó w
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n ie  zginął żaden cudzoziemiec. M in i s t ro w ie ,  senatoro­
w ie ,  jenera łow ie ,  pouciekali z Mexykii.

P O R T U G A L IA .  -  Z  Lizbony-, dnia i5  lutego. — D on M i­
guel tfawał dnia i3 w pałacu Beniposta wielkie posłu­
chanie publiczne. Rząd angielski upominał się o wyna­
grodzenie pieniężne dla margrabiego A k o li ,  którego przez 
ćzas niejaki w  więzienni trzym ano ,  m in is trow ie  kazali 
zapłacić żądaną summę.
  A resztow any na wyspie T erce jra  konsu l angielski,
odzyskał wolność,

AYIADOMOŚCI NAUKOWE.
L is t P o la k d , w P a ryżu  baw iącego. ( D o ko ń czen ie .)

Musisz już pewnie wiedzieć że wszystkie dzieła K ra­
sickiego wychodzą w Paryżu w jednym  tomie —- już p ro ­
spekt ogłoszony a dzieło pod p rasą :  nic piękniejszego 
nie miała Polska.

Także trzeci tom poezji Mickiewicza już  w yszedł tu 
t d ruku ,  zawiera wszystko czego nie było w dwóch p ie r ­
wszych tomach edycyi paryzkiej,  a co się w wydaniu po- 
znańskiem znajduje. Kilkanaście winictek tam znajdują­
cych się wiele bardzo dodają ozdoby, ta k  że ten  tomik 
piękniejszy jes t  nawet niż poprzedzające.

Jeden Polak (nazwiska jego nie wymieniam) k tó ry  b li­
sko 20 lat bawił w N iem czech , a blisko 30 w Paryżu, 
już prawie nieumiejący mówić po polsku, s ta ry  niegdyś" 
bogaty obywatel , później tak zubożał że już do ostatniej 
nędzy b y ł  przywiedziony, i prócz poczciwego pudla 'n ie-  
m ia ł żadnego przyjaciela. T en  pudel i s łu ż y ł  mu i cie­
szył go i kudłami swami w łóżku ogrzewał. Widząc że 
już nie m ógł z niskąd oczekiwać nadziei, postanowił uto­
pić s i ę ; poszedł na most, z rzucił  surdut,  lecz w chwili 
kiedy miał skoczyć do Sekwany, wstrzymała go myśl ja ­
kaś. Lecz dobry pudel który szedł za panem , zgadywał 
jego myśli,  smutny b y ł  bardzo, a widząc pana stojącego 
nad przepaścią chciał go uprzedzić i skoczył do wody. 
N a k rzyk  pana zbiegli się ludzie, chciano ratować psa, ale 
już  było zapóźno, najlepszy przyiacie) nieszczęśliwego *** 
już  utonął. Szczęśliwa to była owa m y ś l : człowiekowi 
który  od' wielu lat na zgryzoty i szyderstwo młokosów 
b y ł  skazany, uśmiechnęła się nagle fortuna. Nie wymie­
niam szczegółów, dość że znalazł sposób zyskania k ilku­
dziesięciu tysięcy franków; pojechał w tym celu do L on­
dynu, jeszcze tam bawi, i ja k  się dowiaduję, dobrze mu 
idą interessa, spodziewa się nawet więcej zyskać niż z r a ­
zu myślił. Zanotowałem sobie w pamięci historją tego 
człowieka: dobrze nie oddawać się i-ozpaczy, bo niewie­
rny co nam los może w przyszłości gotować; ale lepiej da­
leko nie grać w karty, które były przyczyną tylu n ie­
szczęść tego starca.

Znasz dobrze sławny atlas historyczny L esaga  
czyli Las C asasa , wiesz że tam o Polsce bardzo licho 

, jiapisano. ł Cl'az Pan Ja rry  dc Jklancy dla dokomplctowa- 
n ia tege dzieła ogłasza Atlas literatury różnych narodów. 
W yszła już  tabełla polska dobrze i dokładnie jak może 

zrobiona. Ponieważ w t,óm dziele sama poezja i p ię ­
k n a  literatura ma miejsce, więc o wszystkich pisarzach 
nic mógł au tor  wspomnieć, wszakże dosyć poweiągał i 
PMdemaly ków i historyków i  innych uczonych. Zrobił to 
-wszystko podług Bentkowskiego. Najpierwej wyszczegól­
n i ł  dzieła służące za ź rzódła  wiadomości o literaturze 
polskiej —  potem dzienniki znaczniejsze dawnfe i dziś wy-
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chodzące w Polsce, następnie towarzystwa uczone. Po. 
tern dopiero w k ilkunastu  wierszach o każdej epoce po ­
wiedział, i wyliczył znakomitszych pisarzy porządkiem 
dat śmierci.  P yszny  to jest poczet pisarzów, prawie ani 
jednej omyłki niemasz w imionach właściwych. W innem 
miejscu wyliczył żyjących znakomitszych prozaików osobno 
a poetów żyjących osobno; nakoniec wyszczególnił imio­
na dam literatek żyjących: s iężne j  Izabelli Czartoryskie j,  
xżnej .Wirtembergskiej , h rab in  ej Choiseul - Gouffier, hra- 
binej Rzewuskiej, panny T ańsk ie j  jako  najpierwszej mię- 
dzy literatkami, pani Białopiolrowiczowej z domu xżąt 
Giedrojcownej, pani Widulińśkiej, panny Korzeniowskiej 
i pani Małeckiej. Wszystko jest bardzo dobrze ,  ale ogól. 
ne uwagi o li teraturze m ogłyby .być dokładniej '  napisane, 
z tern wszystkiem pierwsze to jest pismo o l i te ra tu rze  pol­
skiej w obcym j ę z y k u , gdzie iyle i takich znajduje sie 
wiadomości. Na pó ła rkusźu  wicie zmieścić n ieby ło  mo­
żna chociaż format jest wielki i d r u k  jak  najdrobniejszy; 
śmiało można powiedzieć żc potrzeba g rubego  przynaj­
mniej tomu, żeby wszystko szczegółami objaśnić co tam 
w ogólnym rysie  zawarto.

W tych dniach żona zm arłego  tu niedawno Pana Mali­
szewskiego członka k ró l :  towar: przy jació ł nauk  Warsz: 
ogłosiła po francuzku na 43 stronnicach in St . życie swo- 1 
jego męża. Dowiadujemy się z tego pisma, że ma wyjść 
wkrótce we dwóch - toinach dzieło  jakieś o historji pol­
skiej przeę P. Maliszewskiego. Pani Maliszewska lubo 
rodowita F rancuzka, umie po polsku i nawet ma w ręko- 
piśmie przez siebie przelłómaczonego pana Podstolego. -

U nas tu  w tych czasach bardzo ludzie umieraią ; mię­
dzy innymi, p rzed  kilką dniami u m a r ł  szanowny P. Gaił 
cz łonek  instytutu, jeden  z najucZeńśzyeh w Europie li- 
lologów.y Wielkim on b y ł  przyjacielem Polaków, a osta­
tnią rażą jakem się z nim widział,  ubolewał że nie może 
przeczytać dzieła Lelewela: B a d a n ia  sta ro ży tn o śc i we 
wzgl-cdzie geogra fii —  zachęcał każdego którego znał 
Polaka żeby to dzieło prze tłóm aczy ł na francuzkie. Zmar­
ły  M a l tę -B ru n  zaszczytnie raz o tern dziele wspomniał 
w Nouvelles Annales des Voyager,, i równo ubolewał że 
nieuioże zrozumieć ; a zdanie swoie o par ł  szczególnie na 
tern co mu k tóryś  z Polaków powiedział o Strabonie po­
d łu g  dzieła Lelewela.

.Historją polska Naruszewicza od niepamiętnych cza­
sów przetłómaczona, ale ja k  ją  ogłaszać kiedy tyle braku­
je  ? —  Gadzi się to], żebyśmy dotąd nie mieli pano­
wania ani Zygmunta 1 ani syna je g o ?  Prawdę powie­
dział Ossoliński że największym nieprzyjacie lem  dobrego 
jest lepsze ; wolelibyśmy mieć mniej dokładne dzieło.jak 
żadnego. U

Dzięki Niemcewiczowi, Kwiatkow-skiemu, i Onacewiczowi, 
można już mieć jakieś wyobrażenie o części dziejów naszych ; 
dzięki im że nie naśladowali posiadaczów rękopism u X. 
Krajewskiego. Dopóki taką niedbałość będzićmy przy­
muszeni zarzucać ziomkom, nie spodziewajmy się nigdy 
nic Avidziec dobrego o h istorji polskiej w dziełach cu­
dzoziemców, i nie miejmy nadziei oglądać w d ruku  tło- 
macczenie Naruszewicza, chyba że jakie nadzwyczajne 
starania wydani* to przyśpieszą. —  Bądź edrów, M. P-

T E A T R  NARODOWY. Dziś drugi raz Karól Rąpp° zwany 
H e rk u le se m , okaże swoje rza  dkie I rok iezk ie  , Iftirozkie
i Malborskie sztuki, przy towarzyszeniu muzyki r o z m a i t y c h  

kompozytorów. Poprzedzi komedja : N ie p rzy ja c ie le  s tanu  
m a łżeń sk ieg o .
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